PARKOWA BALLADA

Nie byłem tutaj od dawna, ale dzisiaj wróciły wspomnienia. Bardzo miłe wspomnienia... - zadumał się starszy mężczyzna a na jego dojrzałą, pomarszczoną twarz padły promienie jesiennego słońca, któremu właśnie udało się przecisnąć między koronami kasztanowców otaczających taras Parkowej. Po blisko trzydziestoletnim pobycie w Australii Stanisław Kornacki postanowił wrócić do swojego rodzinnego miasta. Pierwszy, sentymentalny spacer  zakończył w swoim ulubionym niegdyś lokalu. 

Siedzący z nim przy stoliku, 34-letni syn Tomasz uśmiechnął się. - Podczas twojej nieobecności w Radomiu wiele się zmieniło, ale są miejsca niezmienne. Na przykład Parkowa - stwierdził. - Niezmieniona? O czym ty mówisz chłopcze? Kiedyś tu było zupełnie inaczej. O wiele skromniej. Zacząłem tu bywać na przełomie lat 50-tych i 60-tych. Kawiarnia nazywała się wtedy Latona. Miała swój styl, ale trudno było znaleźć miejsce bo nie było jeszcze tarasu. Czasami tylko w ciepłe dni wynosili kilka stolików przed budynek - opowiadał staruszek. 

- Od kiedy istnieje ten lokal? - spytał Tomasz. - Nie wiem, mój ojciec twierdził, że był już przed wojną a w czasie okupacji Niemcy urządzili tu stajnie. Ale trochę nie chce mi się w to wierzyć - przyznał Stanisław Kornacki. Wypił łyk kawy i przymknął oczy, by odbyć podróż w przeszłość. Do czasów, gdy jako młody licealista - zwany przez kolegów Korn, często odwiedział z przyjaciółmi Latonę. I musiał stosować fortele, by kelener zechciał sprzedać mu "setkę".

Początki Parkowej (Latony) są osnute mgiełką tajemnicy. Według Sebastiana Piątkowskiego, historyka z Archiwum Państwowego w Radomiu trudno uzasadnić teorię o istnieniu w tym miejscu kawiarni już przed II wojną światową. Choć trzeba podkreślić, że Park Kościuszki był w tamtych czasach jednym z centrów życia towarzyskiego miasta. Teren otaczało solidne ogrodzenie a wieczorem alejkami przechodził stróż, który dzwonkiem ogłaszał zamknięcie parku. - W miejscu, gdzie dziś stoi Parkowa mógł znajdować się budynek administracyjny. Niewykluczone, że Niemcy faktycznie wykorzystali go na stajnie, ponieważ Park Kościuszki znalazł się wewnątrz dzielnicy niemieckiej, niedostępnej dla polskich mieszkańców Radomia - wyjaśnia Sebastian Piątkowski. 

Lokalu w przedwojennym parku nie przypomina sobie również Maria Sójecka, wieloletnia pracownica Radomskich Zakładów Gastronomicznych. - Mieszkałam na Żeromskiego (w II Rzeczpospolitej centralna ulica miasta nosiła nazwę Lubelska). Jako dziecko często biegałam po parku, ale nie pamiętam, żeby była tam jakaś kawiarnia - opowiada Maria Sójecka.       
BRYGADA MŁODZIEŻOWA
Jak to było z tym oszukiwaniem kelnerów? - dociekał Tomasz. - Daj spokój, stare czasy - roześmiał się jego ojciec. Nagle do ich stolika podszedł niski, siwy mężczyzna, który od kilkunastu minut bacznie się im przypatrywał. - Przepraszam, że przeszkadzam, ale muszę zagadnąć, bo inaczej będzie mnie to gryzło. Czy pan nie nazywa się Kornacki? Stasio Kornacki? - zapytał. - Dokładnie tak - odparł zdziwiony Stanisław. - A jestem Borys Skóra - przedstawił się staruszek. - Borys?! Niemożliwe!!! - i obaj stateczni panowie rzucili się sobie w objęcia. - To jest Borys, mój szkolny kolega z którym przesiadywałem w Latonie - wyjaśnił synowi Stanisław. Pamiętasz jak przynosiliśmy wódeczkę w torbie i dolewaliśmy do herbaty a kelener był zdziwiony, że spędziliśmy tyle czasu przy jednej herbacie a na dodatek wychodzimy chwiejnym krokiem? - zaniósł się śmiechem Borys Skóra. Albo jak kiedyś przyszliśmy tu bez grosza przy duszy i obiecaliśmy, że za drobnym wynagrodzeniem zaśpiewamy klientom - wspominał Stanisław Kornacki.

"Życie Radomskie" z lipca 1962 roku: "Wydział Handlu Prezydium Miejskiej Rady Narodowej wysunął wniosek, aby kawiarnia Latona objęta została patronatem Komisji Miejskiej Związku Młodzieży Socjalistycznej, który ustali w tym zakresie specjalny plan działania, aby nadać lokalowi charakter rozrywkowy. Prezydium MRN wniosek zaakceptowało. Dyrekcja Radomskich Zakładów Gastronomicznych oraz KM ZMS zorganizują w Latonie obsługową brygadę młodzieżową. Jednocześnie w celu ograniczenia spożycia alkoholu wprowadzi się w tym zakładzie do sprzedaży wina drogie, a tylko 10 proc. będzie tańszego gatunku".
RECITAL MIĘDZY STOLIKAMI
Starsi panowie byli już bardzo rozochoceni. Ich głośne opowieści i rubaszny śmiech budziły coraz większe zainteresowanie innych klientów spędzajacych ciepły, jesienny dzień na tarasie Parkowej. Przy stoliku zaczął gromadzić się tłumek słuchaczy. - Nie tylko my tutaj śpiewaliśmy. Pamiętasz Stasiu, kiedyś często odbywały się w tym miejscu wieczorki artystyczne - mówił Borys Skóra. - A ja przypominam sobie, że w Latonie słychać było fortepian - dodał jeden z przysłuchujących się rozmowie gości. - Tak było - przyznali inni.

"Życie Radomskie" (sierpień 1963): "W parkowej kawiarence Latona dyżury pełnią przy fortepianie umuzykalnieni klienci, którzy w czasie pobytu w tym lokalu chętnie korzystają z instrumentu". W lokalu odbywały się również popisy wokalne. - Występowałam wtedy w operetce i szefowie radomskich restauracji często prosili mnie o krótkie recitale. Nie odmawiałam, bo lubiłam to co robię. Kilka razy śpiewałam również w Latonie, ale repertuaru już nie pamiętam. Pewnie były to piosenki Marii Koterbskiej, czy Sławy Przybylskiej, bardzo wtedy popularnych wokalistek  - opowiada Maria Sójecka. 
 MORDOWNIA ZAMKNIĘTA
Jesienne słońce zaczęło powoli skrywać się za horyzontem. - Robi się chłodno. Chodź synu, trzeba schować się do środka. Zdrowie już nie tak dobre jak kiedyś i nie chcę się zaziębić. Państwa też zapraszam to jeszcze sobie pogadamy - rzucił Stanisaw Kornacki do grupy zgromadzonej przy stoliku. Wszystkim spodobał się ten pomysł. Zajęli miejsce przy oknie z którego roztaczał się piękny widok na parkową aleję. Kolorowe liście spadające z drzew dodały niezwykłego uroku. - Pamiętasz Stasiu kiedy zmienili nazwę z Latona na Parkowa? To było pod koniec lat 60-tych. Ty już wtedy szykowałeś się do wyjazdu za granicę - wspominał Borys Skóra, podziwiając jesienne piękno parku. - Tak, ale wtedy ten lokal nie miał już uroku. Zbierało się dziwne towarzystwo i czasami aż strach było wejść do środka - mówił Stanisław. - Mojemu kuzynowi bandyta rozbił kufel na głowie - przypomniał sobie inny biesiadnik. 

"Mordownia w parku zamknięta" - donosiło "Życie Radomskie" w kwietniu 1969 roku. "Jedni używali starej nazwy "Latona", inni oficjalnej "Parkowa",  ale najczęściej określano ją dosłownie "mordownia", "spelunka". Gromadziła się tam młodzież hołdująca rozróbkom i awanturom. Nic dziwnego, że gdy trafił się tam spokojny obywatel co szybciej opuszczał jej progi. Władze podjęły decyzję o zamknięciu lokalu a właściciela zobowiązano do remontu i poprawy atmosfery, żeby można było spokojnie wypić tam szklankę oranżady, zjeść porcję lodów i miło posiedzieć przy stoliku" - informowała gazeta.
LODY PO KONCERCIE
A ktoś pamięta co tutaj się działo w latach 70-tych? - spytał Tomasz. Uczestnicy spotkania zaczęli intensywnie myśleć. - Przez parę lat ten lokal był zamknięty a nawet kiedy go ponownie otworzyli to Parkową raczej się omijało. Kiedyś, tutaj wpadłem, był to może 74 albo 75 rok, i gorzko tego żałowałem. Wypiłem piwo, które później ciężko odchorowałem - odparł jeden z gości. - Teraz możesz je kosztować bez starchu - stwierdził jego kolega i wszyscy ze śmiechem wznieśli do góry kufle. - Polskie piwo jest najlepsze. Nigdzie na świecie nie smakuje tak wspaniale - dodał Stanisław Kornacki. 

Lepsze czasy dla Parkowej nadeszły w 1976 roku, kiedy Radomskie Zakłady Gastronomiczne przekazały lokal PSS Społem. - Obiekt był w kiepskim stanie i trzeba było go gruntownie wyremontować - opowiada Jan Pawelec, który przez kilkadziesiąt lat pełnił kierownicze funkcje w radomskim "Społem". W 1981 roku postanowiono dobudować do kawiarni letni taras. - Niedaleko Parkowej stała wtedy muszla koncertowa, gdzie odbywało się wiele imprez, na przykład Dzień Spółdzielczości. Wiele osób po koncercie wybierało się na lody do Parkowej - wspomnina Jan Pawelec.
STEFA Z PARKOWEJ
Przy stoliku usiadł przyjaciel Tomasza - Krzysztof, szef dobrze prosperującej agencji reklamowej. Po pracy często wpada do Parkowej, żeby odreagować stres. - O czym rozmawiacie? - spytał. - Mój ojciec wrócił z zagranicy i zebrało mu się na wspomniki o tym lokalu. Okazało się, że wiele osób ma do niego sentyment - wyjaśnił Tomasz. - To zupełnie tak jak ja! Park Kościuszki to miejsce, z którym wiążą się moje najodleglejsze wspomnienia. Właśnie w parku uczyłem się chodzić i jeździć na rowerze. Kiedy byłem dzieckiem, rodzice często zabierali mnie na lody, albo galaretkę do Parkowej. Zwykle po mszy w katedrze. Kurcze, zaraz się rozpłaczę ze wzruszenia - uśmiechnął się Krzysztof. - A pamiętacie parawan, który miał niby chronić osoby niepalące przed dymem z papierosów?Niestety ten sprytny sposób zupełnie nie działał. Jak wychodziłam z Parkowej byłam przesiąknięta dymem  - odezwała się żona Krzysztofa - Anna, która umówiła się z mężem na romantyczną kolację. Jednak także ona została wciągnięta w "powrót do przeszłości". 

- No i nie można zapomnieć o Stefie z Parkowej - stwierdziła w pewnym momencie. - A kto to? - spytał Stanisław Konecki. - Ekscentryczna żebraczka za którą ganiały watachy dzieciaków. To jedna z najbardziej charakterystycznych postaci pojawiającej się w tej okolicy na przełomie lat 80-tych i 90-tych  - wyjaśnił ojcu Tomasz.

Za oknem zapadł zmrok. W parku rozbłysły latarnie. Na stoliku przy którym toczyła się rozmowa o niezykłych losach kawiarni pojawiły się świece. Ich blask rozświetlił zadumane twarze biesiadników. - Z tamtych czasów Parkowa kojarzy mi się też z wagą, która stoi kilkanaście metrów stąd. Obsługiwała ją miła, starsza pani. Po każdym pomiarze okazywało się, że ważę za mało jak na swój wiek. Wtedy namawiałem rodziców, żebyśmy poszli do Parkowej na deser w celu przybrania na wadze - roześmiał się Krzysztof.

Zielona waga stojąca w parku Kościuszki wygląda niepozornie. Szczególnie teraz, gdy pokrywają ją wykonane sprayem bazgroły i niechlujnie przyklejone reklamówki zachęcające do udziału w koncertach, zaciągania kredytów i wynajmowania mieszkania. Jednak jest to niewątpliwie kultowy obiekt. Wagę wykonano w 1921 roku w lubelskiej fabryce Hess. To unikalny model. Przed wojną w Radomiu były trzy egzemplarze tych urządzeń. Dwa w parku Kościuszki, a jeden przy ul. Słowackiego. Po wojnie została tylko jedna. Drugą przewieziono do Ogrodu Ujazdowskiego w Warszawie. 

Najsłynniejszą postacią zważoną w Parku Kościuszki był Charles de Gaulle. Na radomskiej wadze siadali także: Witold Małcużyński, Zygmunt Broniarek i Jan Łomnicki. Dzięki temu ostatniemu waga zagrała w filmie"Kontrybucja". 

KAWA ZA SZEŚĆ TYSIĘCY
Spotkanie dobiegało końca. Stanisław Konecki ze zdumieniem stwierdził, że przy ich stoliku siedzi kilkanaście obcych osób. Okazało się, że każda z nich ma jakieś wspomnienia z lokalu położonego w sercu Parku Kościuszki. Od starszych klientów pamiętających jego początki, po takich dla których prehistorią są lata 80-te. - A jak tu było po odzyskaniu wolności w 1989 roku? - zapytał. - Próbowali reaktywować Parkową, ale z kiepskim skutkiem - stwierdził Tomasz. 

"Słowo Ludu" (lipiec 1992): "Jedyna w mieście kawiarnia z tarasem ponownie zaprasza gości. Przyciąga ciekawym wystrojem i zawartością karty dań. Szef kuchni Wacław Bisiński poleca zrazy po zakopiańsku i ciasta własnego wypieku. Kawa kosztuje 6 tys zł, "mała" trzy. Nad dobrym samopoczuciem klientów (max 100) czuwa 5 klientów i 2 barmanów, ponieważ prowadzącej lokal Barnarze Janczewskiej najlepiej pracuje się z mężczyznami. Jednak mieszkańców Radomia najbardziej intryguje zielona wykładzina, którą można zobaczyć na tarasie i nawet w ...toalecie. Podobno nie gnije, jest w dobrym gatunku. Niedowiarkowie już dziś przyjmują zakłady, czy wymienią ją za tydzień, czy też za dwa". 

LOKAL Z KLASĄ
Uczestnicy spotkania zaczęli przypominać sobie Parkową z lat 90-tych. - Przychodziłem tu z kolegami z ogólniaka. Teraz się zastanawiam co nas przyciągało. Chyba tylko niskie ceny. Ani klimatu, ani ciekawego wystroju wnętrza, a obsługa też nie za bardzo przejmowała się gośćmi. I jeszcze jedna ciekawa rzecz - barmanka mieszała drinki na zapleczu - wspominał młody mężczyzna.

Jego dziewczyna dodawała: a ja jeszcze przypominam sobie stoliki nakryte ceratą, która leżała na nich przez kilka lat. Kiedyś zwróciłam na to uwagę kelenerca a ona spojrzała na mnie jakby chciała mnie zabić. 

Towarzystwo wybuchło śmiechem. - Widać co znaczy dobry gospodarz. Teraz to jest lokal z klasą - powiedział Tomasz. - Na święta ma przyjechać mój przyjaciel z Australii, będę miał gdzie go zabrać na kawę - dodał Stanisław Konecki. - Chodź synu, na nas już czas. Miło się gawędzi, ale czas na odpoczynek. To już nie ten wiek, kiedy można było przesiedzieć w lokalu całą noc - uśmiechnął się staruszek.  

"Życie Radomskie" (marzec 2005): "W Radomiu niemal co miesiąc otwiera się nowa restauracja czy kawiarnia. Często w miejscach, które spisano już na starty. Dobrym przykładem może być renesans Parkowej, uroczej restauracji w Parku Kościuszki. Jeszcze niedawno lokal popadał w ruinę a radomianie omijali go szerokim łukiem, zniechęceni ceratą rozłożoną na stołach, brudnymi toaletami i niezmienianym od lat menu. W ubiegłym roku obiekt wydzierżawiła komputerowa firma. - Prowadzenie restauracji było zawsze moim marzeniem – przyznaje jej  prezes Marek Mieńkowski. Odnowiona Parkowa szybko zyskała grono wiernych klientów. Niewiele radomskich restauracji może pochwalić się tak pięknym otoczeniem. Szczególnie wiosną i latem, kiedy można posiedzieć na tarasie z widokiem na park. - Radomianie coraz chętniej odwiedzają lokale, ponieważ rodzi się kultura spędzania wolnego czasu. Zamiast siedzenia w domu przed telewizorem coraz więcej osób wybiera ciekawą rozmowę przy lampce wina, czy kuflu piwa. Myślę, że ta tendencja będzie się pogłębiać. Coraz rzadziej gościmy znajomych w domu a chętniej zapraszamy ich do restauracji - twierdzi Marek Mieńkowski.

Szli parkową alejką. Stanisław odwrócił się i spojrzał na rozświetlony małymi latarenkami taras Parkowej. - Dobrze, że ten lokal ciągle istnieje. Dzięki niemu tacy starcy jak ja mogą się znów poczuć młodymi. Przynajmniej we wspomnieniach - westchnął. Po chwili dwaj mężczyźni zniknęli wśród dostojnych drzew, które również dobrze znają dzieje Parkowej - Latony. Niestety, nie mogą o nich opowiedzieć.    
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